
Nr. 150 Kraków, czwartek 30 sierpnia 1900. Rocznik IX .
R edakcyi i  A dm inU lr& rji 

K raków , u l. B racka 15.
-—  T elefoa  Hr. 8 9 1 . ----------

salk i#  lis ty  i p rzesy łk i p le - 
; i fciiie należy adr*s*w ać do Ro- 
^*k*yi i A dm in istraey i, B racka 15.

Kadakeya rfkopiaóir n ie  iwraea, 
^areapondencyj besimiennyok ni* 
**«yl|dnia, listów  nieopłaconych 

nie przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

K am er p o i i i y i a iy  8 k a le ra f . 
Hnmer pealediialkewy i  ka lana.

Wyekedsi eedaianaia o g. 8  ram« 
a ▼ poaiadaialki i  dmi p olw ifta-  

tsn e  •  godz. 10 rano.

De nabycia: W adm in ia traey i, iL  
B raeka 1. 15, oraz we w a iy ltk ia k  

binraok dzienników .

Liaty reklamaoyjne n ieop iae ifla - 
wano n ie podlegaj* oplaeia,

A dres na  te legram y: N aprzód- 
K raków .

^ r a n a m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odayłki): m iesięczn ie 1 korona 60 hal., 
k w artaln ie  4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  d o  d o m n  dopłaca aię 
m iesięcznie 20 ha . — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych  k rajach  kw artaln ie  
10 franków. — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

O g ło szen ia  (insoraty) przyjm uje A dm inistraoya za opła t*  od m iejsca w iersza jedne- 
szpaltpwego drobnym druk iem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , nas tępny  po 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 4* od m iejsoa w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 109 
egzem plarzy d la zamiejsoowyoh, & L kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejsoew yeh prann- 

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata wynosi: 

w Krakowie:
Miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 _ 50 „
rocznie 1 8 . -

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
Miesięcznie.

w A ustryi:
miesięcznie . . 2 K
kwartalńie . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w innych krajach: 
kwartalnie 10 franków. 

Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 

Numer pojedynczy 8 li.
Numer poniedziałkowy i poświąteczńy 4 h. 
Do nabycia w Administraeyi i we wszyst­

kich Agencyacb dzienników.
Redakcya i administraoya :

Kraków, Bracka 15 
Telefon nr. 396.

Z d n ia .
K r a k ó w ,  29 . sierpnia.

Hr. Piniński podróżuje.
J a k  ud z ie ln y  książę, ja k  u k o rono­

w an y  p o te n ta t zw iedza n am ies tn ik  G a­
licyi „sw ój“ k ra j i og ląd a  w szy stk o : 
s taro stów , u rzędn ików , w ójtów , posłów ,

księży, drogi, gościńce, zak łady , fa­
bryki.

W  c iągu  k ilku  dn i p rzeb ieg ł „do­
s to jn y  gość" k d k ad z ies ią t m il k ra ju , 
p rz y p a trz y ł się w szystk iem u i rzek ł 
sobie w duchu : w szystko  je s t dobre. 
Poczem  po tru d a c h  podróży  spocznie 
w ielkorządca w  Z akopanem , ab y  w y ­
tch n ąć  po silnych  w rażen iach  z M o­
naco.

Z ja k ą  sum iennością  og lądał w iel­
k o rządca  sw oje dziedziny , n ie  m ają  
zw ykli śm ierte ln icy  n aw et w yobrażę  
nia. W  K rośn ie  np . zabaw ił od g o ­
d z iny  4 p o p o łudn iu  do 10 w ieczorem . 
P rzez  ty ch  6 godzin  w ykonał h r. P i ­
n ińsk i n a s tęp u jące  p race:

Zwiedził 2 wielkie zakłady przemysło­
we, fabrykę dachówek i ta rtak  parowy.' 
Następnie odbył lustracyę dróg gminnych. 
W  pojedynczych gminach witali go wójci 
i Rady gminne. W  Jedliczu był namiestnik 
obecny na uroczystości poświęcenia nowego 
mostu na Jasiołce, rzuconego na przestrzeni 
parnset metrów. O godz. 7 wieczór wyje­
chał namiestnik w towarzystwie prezesa 
Rady powiatowej Gorayskiego do Mode- 
rówki i był na ohiedzie, w którym  wzięło 
udział Drawie całe okoliczne obywatelstwo. 
O godzinie 10  wieczorem odjechał w to­
warzystwie starosty Michałowskiego do 
Jasła .

Ż aden  am ery k an in  z ro d z in y  B ar- 
num a n ie  p o tra fiłb y  zd ystansow ać  n a ­
szego n am iestn ik a  w  szybkości p o ­
dróżow ania. I  dz iw na rzecz, że w sz y s t­
kie żale p ra sy  opozycy jnej o kazały  
się n iep raw dziw ym i; d ro g i, k tórem i 
jechał „p ierw szy  o b y w a te l11, b y ły  d o ­
bre i n ap raw ione . W  zak ład ach  p rz e ­
m ysłow ych p an o w ał ład  i porządek  
tak  w ielki, że in sp ek to r p rzem ysłow y 
podskoczyłby aż z radości. S ta ro s to ­
wie, żandarm i, kom isarze, po licyanci 
mieli m iny  aniołów , k tó rzy  n ig d y  j e ­
szcze, ja k  d ługo ży ją , n ie  p rz e k ro ­
czyli ustaw .

A  chłopi! Z  jak im  oni en tuzyazm em  
w itali n am ies tn ik a ! S taw ali ku p am i po 
drogach  i w znosili n iek łam ane  n a ­
m ię tne  o k rzyk i n a  cześć jeg o . O ile 
im tu sza  (zw yczajna u  ch łopa  g a li­
cyjskiego) pozw alała , b ieg li za  pow o­
zem  n am iestn ik a  w podn iosłym  n a ­
strój u.

K ró tk o  m ó w ią c : H r. P in iń sk i zdo­
był sz tu rm em  pó ł G alicy i. D ru g ą  p o ­
łow ę zdobędzie za  rok. Z rekognosko- 
w ał te ren  m anew rów  w yborczych , o- 
g ląd n ą ł dom ki P o tem kina , p rz y g o to ­
w ane n a  czas m anew rów  w ojskow ych 
i pow iedział sobie:

W szystko  w porządku . O rder za ­
pew niony .

MAKSYM GORKIJ.

WYKOLEJENI.
23) (Z rosyjskiego.)

R o tm is trz  z jak im ś m ałym  człow ie­
kiem  w nieśli nauczyc iela . G łow a 
bezw ładn ie  o p ad ła  m u n a  p ie rsi, nog i 
c iąg n ę ły  się po ziem i, ręce  w isia ły  w  
pow ietrzu , ja k  p o w y łam y w an e  ze s ta ­
wów.

P rz y  pom ocy T ia p y  u łoży li go  n a  
m arach  i on, w zd ry g n ąw szy  całem  
ciałem , z cichym  jęk iem  w y c iąg n ą ł 
się n a  nich.

— W  je d n e j gazecie  z n im  p raco ­
w aliśm y... B ard zo  nieszczęśliw y. J a  
m ó w ię : p roszę, leż p a n  u  m nie, p a n  
m i n ie  rob isz  subjekcyi... A  on b ła ­
g a  — odeślijcie do dom u! W zb u rzo ­
n y  tak i... pom yślałem , że to  m u m oże

zaszkodzić i o tóż odw iozłem  go do 
d om u! P rzec ie  to  tu ... p ra w d a ?

— A  p o d łu g  p an a , to  on m a jeszcze  
gdzie indzie j dom  — o p rysk liw ym  g ło ­
sem  sp y ta ł K uw ałd a , upo rczyw ie  p rz y ­
g ląd a jąc  się sw em u przy jac ie low i. —  
T ia p a , p ó jd ź - n o  p rzy n ie ś  zim nej 
w ody.

—  To tak ... —  z k o n fu zy ą  w yją- 
k n ą ł m ały  j  egom ość.— P rzy p u szczam ... 
n ie  je s tem  m u p o trz e b n y ?  P a n ?  — 
ro tm is trz  k ry ty c z n ie  zm ierzy ł go w zro ­
kiem ..

P rz y b y ły  odziany  b y ł w siln ie w y ­
ta r tą  m ary n a rk ę , z a p ię tą  n a  w szystk ie  
guzik i, w p o strzęp io n e  spodnie, w  k a ­
pelusz p o ry ż a ły  ze starośc i i p o m ię ty  
tak , ja k  i chuda, w y g łodzona  tw a rz  
jeg o  w łaściciela.

— N ie, p a n  m u n ie  je s te ś  p o trz e ­
bny ... tu  tak ich  ja k  p an  je s t  w ielu  — 
pow iedzia ł ro tm is trz , odw raca jąc  się 
od m ałego  jegom ościa.

— W  ta k im  raz ie  do w id z e n ia !
M ały jegom ość poszedł k u  drzw iom

i s tam tąd  po cichu p o p ro s ił:
—  Je ś li się coś stan ie ... zaw iado ­

m icie w redakcy i... Moje nazw isko  
R yżów . N ap isa łb y m  m ały  nekrolog... 
p rzecież  zaw sze on by ł działaczem  w 
prasie .

—  H m , nek ro log  p a n  m ów i ? D w a ­
dzieścia w ierszy  —  czterdzieści ko­
p ie je k ?  J a  lepiej z ro b ię : ja k  um rze, 
oderżnę m u je d n ą  nogę i poszlę do 
red ak cy i pod d an y  adres. To d la  p a n a  
będzie  ko rzystn ie jsze , ja k  p isać n e ­
k ro log  — n a  trz y  dn i w y sta rczy ... 
nog i m a g rube... Jed liśc ie  go  tam  
w szyscy  za  życia  napew no , pojedzcie 
i tru p a .

P rz y b y ły  w strzą sn ą ł się z o b u rze­
niem  i zn ik ł.

R o tm is trz  usiad ł n a  m arach  obok 
nauczyciela , pom acał m u rę k ą  czoło 
i p iersi i zaw ołał :

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuje ,Naprzód!“
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Protektor „Głosu Narodu“.
P a n  H e n r y k  W i e l o w i e j s k i ,  

poseł do p a rlam en tu , szw ag ier pana  
Schiitza, spó ln ik  i in sp ira to r  ad w o k a­
ta, w ym uszającego  rew olw erow em i p i­
sm am i p ien iądze  d la  „ sy n d y k a tu "  b. 
ak cy o n ary u szy  b an k u  sap ieżyńskiego. 
je d e n  z duchów  op iekuńczych  „ G ł o ­
s u  N a r o d u "  (obok oszukańczego  a 
d w o k a ta  Ł aw row skiego) — coraz b li­
żej k rą ż y  około k ra te k  sądu  karnego . 
S pó ln ik  jeg o , adw . L eszek  M ajew ski, 
popełn ił u zn an e  p rzez  sąd w ym uszenie  
n a  ks. Sapieże. P . H e n ry k  W i e l o ­
w i e j s k i  je d n a k  pub liczn ie  w  w ielu 
p ism ach  kaza ł d rukow ać sw oje te le ­
g ram y , w  k tó ry ch  so lidaryzow ał się 
w zupełności z postępow an iem  M a­
jew skiego .

Jeszcze  n ie  „p rzysch ła" ta  b ru d n a  
sp raw a, w  k t ó r e j  p o s e ł  d o  p a r ­
l a m e n t u  o k a z a ł  s i ę  s o j u s z n i ­
k i e m  s z a n t a ż y s t y ,  a ju ż  w y stą ­
p iła  d ru g a , jeszcze  gorsza!

„Z w iązek  hodow ców  b y d ła"  znalaz ł 
się n ag le  w obec ban k ru c tw a . L ekko­
m yślne k red y ty , ró w n a jące  się k ra ­
dzieży i defraudacy i, ogran iczoność  i 
n ieudolność k ierow ników , d o p row adzi­
ły  Z w iązek  do s tra ty  blisko 200.000 
koron. A  w  d y rek cy i teg o ż  Z w iązku  
siedzi znów  a fe rzy s ta  p a r la m e n ta rn y , 
p. H e n ry k  W i e l o w i e j s k i .  Że n ie 
up rzed zen ie  p a r ty jn e  n am i k ieru je , 
dow iedziem y choćby c y ta tem  z k o n ­
se rw a ty w n eg o  „C zasu." P rz e d  5-ciu 
dn iam i n ap isa ł „Czas" o u p ad k u  Z w ią ­
zku  a rty k u lik , k tó ry  kończy  się n a ­
s tęp u jącą  ap o stro fą  do Z a rz ą d u :

„Dyletantyzm  przewodniczył założeniu 
i organizacyi upadłego związku, dyletan­
tyzm rozpierał się wszechwładnie w jego 
kierownictwie, dyletantyzm ze swojem na- 
tnralnem  uzupełnieniem : nieuczciwością Bo 
gdzie w interesach naiwność, znajdą się

—  F i l ip ie !
G łos g łucho  ro z leg ł się po puste j 

izb ie  i zam arł.
— To, b rac ie , n iem a sensu  — w y­

rzek ł ro tm is trz , lekko g łaszcząc  ręk ą  
ro zczo ch ran e  w łosy n ieruchom ie  leżą­
cego nauczyciela .

P o tem  zaczął się p rzy słu ch iw ać  jeg o  
n iespoko jnem u  oddechow i, p o p a trz a ł 
n a  tw a rz  zm ien ioną , po sza rza łą , w es­
tc h n ą ł i surow o n ach m u rzy w szy  brw i, 
sp o jrza ł dokoła siebie.

L a m p a  b y ła  do n iczego. P łom ień  
d rża ł i po  śc ianach  p rz y tu łk u  p o d sk a ­
k iw ały  m ilczące cienie.

R o tm is trz  zaczął upo rczyw ie  p rz y ­
g ląd ać  się ich  p ląsom  i rozczesyw ać 
pa lcam i b rcdę .

P rzy szed ł T ia p a  z kubłem  w ody, 
-postaw ił n a  m arach  obok g łow y  cho­
rego  i, w ziąw szy  go za  rękę, podniósł 
n a  sw ojej, ja k b y  w ażąc.

— N ie trz e b a  w ody —  m ach n ą ł rę ­
ką  ro tm is trz .

— P o p a  trz e b a  — p rzek o n y w a ją ­
cym  tonem  ośw iadczył s ta ry  g a łg a - 
n iarz .

zawsze taey, którzy ją  wyzyskać będą 
umieli. Dyletantyzm w rzeczach ekonomi­
cznych i finansowych je s t też najlepszą 
„sztuczną kulturą" o s z u s t ó w  i d e f r a u ­
d a n t ó w .  Ja k  długo go nie wytępimy z 
pośród nas, tak  długo z owego, tak po­
żądanego, tak  wyczekiwanego w kraju  
przemysłu będziemy mieli tylko —  „ r y ­
c e r z y " !  I  ofiary!"

N a tak ie  w y raźn e  słow a zn alaz ł 
p o s e ł  W ielow iejsk i bardzo sk rom ną 
i p o k o rn ą  ty lko  odpow iedź w n u m e ­
rze n astęp n y m , gdzie  sam  p rz y z n a je  
się ty lko , że b y ł n i e s u m i e n n y m .  
P isze  bow iem  :

„Począwszy od jesieni 1898 r. tj. pierw­
szego zwołania sesyi Eady państwa po 
założeniu Związku, kilkakrotnie pisemnie 
lub ustnie przedkładałem  zarządowi tej 
instytucyi moją rezyguacyę z urzędu, któ­
ry  jako sprawowany przezemnie z zasady 
bezpłatnie, narażał mnie na zbyt koszto­
wne przebywanie we Lwowie — że jednak 
każdą razą, jużto przez dyrekcyę, jużto 
przez Radę nadzorczą zostałem do pozo­
stania uproszonym, z tem jednak, iż mię 
przez czas mojej nieobecności przez pła­
tnego zastępcę wyręczano".

T e  s ł o w a ,  t o  t y p o w e  s p ó l n i -  
c t w o  z ł o d z i e i  i d e f r a u d a n t ó w  
g a l i c y j s k i c h !  K ażd y  z nich , z 
ty c h  „obyw ate li,"  ia k  się tłóm aczy , 
k ażd y  z n ich  b ro n i od z a rz u tu  zło­
d z ie jstw a  albo w rodzoną g łu p o tą , albo 
n iesum iennośc ią  w  sp e łn ian iu  pow ie­
rzonego  m u u rzęd u  pub licznego .

W  osobnym  a rty k u le  zajm iem y się 
jeszcze  bliżej losam i ta rg u  bydlęcego  
w  K rakow iu , w ykażem y, ja k  n ie z n a ­
jom ość sto sunków  w p a rze  z p ry w a tą  
m a rn u ją  krocie p ub licznego  grosza.

A le posłow i W ielow iejsk iem u ju ż  
dzisiaj m u s i m y  p u b liczn ie  zw rócić 
u w a g ę , że jed y n em  w yjściem  dla 
n iego  : z ł o ż y ć  m a n d a t !  K a z a ł m u 
to  z rob ić  jeszcze  n a  w iosnę s ta ry  J a -

— N iczego n ie  trz e b a  — zad ecy d o ­
w ał K uw ałda .

Z am ilk li, p a trz ą c  n a  nauczyciela .
— P ójdź , n ap ijem y  się, s ta ry  czor­

cie !
— A  o n ?
— Pom ożesz m u co ?
T ia p a  obrócił się ty łem  do n au czy ­

ciela i w raz  z ro tm istrzem  w yszed ł na  
dziedzin iec do kom panii.

— Cóż ta m ?  — z a p y ta ł O gryzek , 
zw raca jąc  ku  K uw ałdzie  sw ą szp icza­
stą  tw arz .

— N ic n iezw ykłego ... człow iek u- 
m iera... — k ró tk o  zaw y ro k o w ał r o t ­
m istrz.

— P o b ili g o ?  — z zaciekaw ieniem  
sp y ta ł O gryzek.

R o tm is trz  n ie  od p o w ied z ia ł, gdyż  
p o p ija ł w ódkę.

— J a k b y  w iedział, że m am y czem  
sty p ę  m u w y p raw ić  —  rzek ł O gryzek , 
z ap a la jąc  p ap ierosa .

K to ś się zaśm iał, k toś ciężko w es­
tchnął.

W ogóle zaś rozm ow a ro tm is trz a  z 
O gryzk iem  n ie  w y w arła  n a  ty ch  lu-

w o rs k i; je że li tego  łagodnego  p rz y ­
pom n ien ia  n ie posłucha, p o s ta ra m y  się 
o to, ab y  n a  szerszej a ren ie  całk iem  
n iedw uznaczn ie  rad ę  p. Jaw o rsk ieg o  
m u k rzy k n ię to  w  oczy.

D ość ju ż  m am y ty ch  ob rzyd liw ych  
stańczyko w sk o -k le ry k aln y ch  figur, n ie 
dopuszczających  uczciw ego fachow ca 
do p racy  społecznej ; dość p ch an ia  się 
złodziei lub  p rzy jac ió ł złodziei do 
w szystk ich  u rzędów  i godności, k tó ­
ry ch  w ypełn ić  n ie  p o tra fią ; p rz e b ra ła  
się m ia rk a  i z p. H en ry k iem  W ielo  - 
w iejskim . Je g o  anonsow an ie  się, że 
sp raw ę oddał śledztw u  sądow em u, 
m ało n as  ju ż  te ra z  w zrusza, bo w i­
dzieliśm y więcej n iż  sk rom ne w y n ik i 
tak ich  śledztw  z różnym i w ielkim i 
z łodziejam i i d e frau d an tam i!

Z resz tą  są  pew ne  po jęcia  o m o ra l­
ności p u b liczne j, k tó re  n ie  za leżą  ko­
n ieczn ie  od zasądza jącego  w yroku  są­
dow ego, lub  u w aln ia jącego . Do tak ich  
zaś na leży  nieudolność i n iesum ien- 
ność w  obchodzeniu  się z cudzym  
groszem .

P o w oływ an ie  się p. W ielow iejsk ie- 
go n a  rów noczesną  p racę  w  p a r la ­
m encie, je s t  p ro stem  oszustw em  poli- 
ty czn em , obliczonem  n a  n ieśw iado­
m ość czy teln ików , bo w  p arlam en cie  
od la t dw óch n ie  m ożna było niczego 
dokonać w sp raw ach  p rzezeń  p ro te ­
gow anych .

Ksiądz i grabarz.
N ow y Sącz, 28 sierpnia . 

Zachłanność księdza. — W alk a  o t ra w ę  
cm entarną. — Spór księdza z gm iną. — 
K siądz g rab a rzem . — B ó jka nad  trupem . — 

A resz to w an ie  na cm entarzu .
W  czerw cu b. r. g m in a  C z a r n y  

P o t o k  w  pow iecie now osądeckim  o- 
b ra ła  sobie g rab a rzem  Iz y d o ra  H e j -  
m e j a, k tó rem u  z pow odu szczupłej

dziach  szczególniejszego w ra ż e n ia , 
p rzy n a jm n ie j n ie  było w idać, by k o ­
goś w zruszy ła , za in te reso w ała  lub  zm u­
siła  do zastan o w ien ia  się. W szyscy  
u w aża li n au czy c ie la  za  dzielnego  cz ło ­
w ieka, lecz te ra z  w ielu  z n ich  już  
było  p ijan y ch , in n i zaś zachow yw ali 
p ozo rny  spokój. T y lko  d iakon  nag le  
jak o ś  w y p ręży ł s ię , p om laska ł w a r ­
gam i, p o ta r ł  czoło i n a raz  dziko zaw ył.

—  A  p raw i zn a jd ą  odpoczyne-ek  
w ieczny-y.

— T y  —  zasycza ł O gryzek  — po 
co się d rzesz?

—  W al go w  paszczę — doradził 
ro tm istrz .

— D u reń  — roz leg ł się o ch ry p ły  
g łos T iap y . — G d y  człow iek u m ie ra  
trz e b a  m ilczeć,., b y  ciszę m iał.

B yło  dość cicho: i n a  n iebie, po- 
w łóczonem  chm uram i i g rożącem  de­
szczem  i n a  ziem i, odzianej p o n u rą  
ciem nością nocy  jesiennej. Od czasu 
do czasu rozlegało  się ch rap an ie  śp ią ­
cy ch , b u lg o tan ie  nalew anej w ódki, 
czkaw ka

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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p łacy  d a ła  p raw o  z b ie ran ia  tra w y  n a  
^ le n ta r z u .  Ale p roboszcz ks. Z y g m u n t 
M i ę t u s  m iał w ielk i a p e ty t n a  tę  tra -  
^ 9  z c m en ta rza  i g d y  u jrz a ł g ra h a ­
m a , koszącego tę  t r a w ę , z a w o ła ł: 
»W ynoś się, złodzieju , j a  sobie in n e- 
§° g ra b a rz a  o b io rę !11 G ra b a rz  u d a ł się 
tedy  do k o m ite tu  kościelnego z zap y ­
laniem , czy is to tn ie  m a się w ynosić , 
1 o trzy m ał odpow iedź, że skoro go ko- 
jh ite t zam ianow ał, m a pozostać  nad a l 
1 tra w ę  sobie zb ierać . P o w róc ił więc 
g rab arz  n a  cm en ta rz  i ją ł  dalej z b ie ­
rać traw ę. N a to  nadszed ł ksiądz w 
tow arzystw ie  o rg a n is ty  F . B az iaka  i 
2ap y ta ł g ra b a rz a , k to  m u pozw olił tra- 
^ 9  siec. G rab a rz  odpow iedział, źe ko­
m ite t g m in n y , i n ie  chcia ł u stąp ić . 
W ięc ksiądz  M iętus posła ł po ż a n d a r­
ma. T ym czasem  H ejm ej zw oził sp o ­
kojnie tra w ę  do dom u. G dy  żan d arm  
p rzyby ł, p o sła ł go ksiądz  do w ójta , 
aby razem  odebra li tra w ę  g rabarzow i. 
W ó jt je d n a k  odm ów ił asy sten cy i i p o ­
s ie d z ia ł  żandarm ow i, że gm ina  i k o ­
m ite t odda ły  g rab arzo w i tra w ę  cm en ­
ta rn ą , w ięc je s t  je g o  w łasnością  i n ik t 
nie m a p raw a  m u je j odbierać.

Z iry to w an y  tem  proboszcz ogłosił 
55 a m b o n y ,  aby  jem u  p łacono  p ie­
n iądze za  g roby , a n ie  g rab arzo w i. 
Z nalazło  się is to tn ie  trzech  g o spoda­
rzy , k tó rz y  tego  w ezw an ia  u słucha li 
1 w ręczyli księdzu p ien iąd ze  za g roby . 
P o k rzy w d zo n y  tem  g rab a rz , k tó ry  owe 
g ro b y  w y b iera ł, u d a ł się z zażalen iem  
do ko m ite tu  kościelnego, k tó ry  w sku­
tek  tego  og łosił w  gm in ie , że o p ła ty  
za g ro b y  na leży  je d y n ie  g rab a rzo w i 
Uiszczać.

W kró tce  po tem  u m arł 20 le tn i syn  
N ajstarszem u członkow i k o m ite tu  ko­
ścielnego. G ospodarz te n  zap łac ił księ­
dzu za  pog rzeb , a g rab a rzo w i za  g ró b  
dla syna. G rab arz  poszedł do dom u 
po łopa tę . T ym czasem  ksiądz n a ją ł 
za 2 k o ro n y  pew nego  w y ro b n ik a  i k a ­
zał m u g ró b  kopać. G dy  g ra b a rz  z ło ­
p a tą  p rzy szed ł n a  cm en tarz , ro zk aza ł 
m u ksiąd z  w ynieść  się. G rab a rz  o d ­
parł, że m usi g rób  w ykopać, bo m a 
to  zap łacone  i n ak azan e  od członka 
k o m ite tu  kościelnego. W te d y  k s i ą d z  
M i ę t u s  u d e r z y ł  g o  w t w a r z .  
G rab a rz  poszed ł w ięc do ow ego człon­
ka k o m ite tu  kościelnego  z zap y tan iem , 
oo m a zrobić, a gospodarz  ów o d p o ­
w iedział m u: „T y  w yb ierz  g ró b , bom  
ci z ap łac ił i g m in a  ci kaza ła , a t e n  
g r ó b ,  k t ó r y  w y k o p a ł  k s i ą d z ,  
N i e c h  o n  m a  d l a  s i e b i e " .  W obec 
tego  w y b ra ł g ra b a rz  n a  d ru g i dzień 
jeszcze  n a  czas d ru g i g rób . G dy  to  
sp o strzeg ł ksiądz M iętus, ośw iadczył, 
że n ie  pó jdzie  n a  cm entarz , je że li nie 
pochow ają n ieboszczyka w  jeg o  g ro ­
bie, i p o sła ł za raz  po żandarm ów . L u ­
dzie je d n a k  poszli z cia łem  n a  cm en ­
ta rz , ab y  je  pochow ać w „ g m in n y m 1* 
grobie. G dy  p rzy jech a ł żan d a rm  z 
Ł ącka , ksiądz k aza ł m u g ra b a rz a  z 
c m en ta rza  aresztow ać. Ż an d arm  u d a ł 
się n a  cm en ta rz  i z a p y ta ł g rab a rza , 
d laczego się n ie  w ynosi. P a rafian ie

odezw ali się n a  to , że kazali m u g rz e ­
bać zm arłego . Ż an d arm  k aza ł się lu ­
dziom  rozejść i g ro z ił, że będzie 
s trze la ł.

M atka  chow anego w łaśn ie  n iebosz­
czyka n ie  chcia ła  u stąp ić , żandarm  
u d e rzy ł j ą  ko lbą ta k  m ocno, że upad ła , 
co w yw ołało  w śród obecnych  ogólne 
oburzenie . W te d y  ksiądz posła ł do 
Ł ą c k a  fu rę  po dw óch jeszcze  ż a n d a r­
m ów, a idąc w raz  z żandarm em  z 
cm en tarza , p rzezy w ał w o rd y n a rn y  
sposób parafian . P o  chw ili je d n a k  obaj 
w rócili n a  cm en tarz , ż an d a rm  skuł 
g ra b a rz a  w  k a jd an y  i czekał n a  p rz y ­
bycie sw ych kolegów . N adszed ł dzie­
dzic i w staw ia ł się u  księdza i u  ż a n ­
d a rm a  za g rab arzem , ale bez skutku . 
G d y  p rzy b y li dw-aj w ezw ani ż a n d a r­
m i, odstaw ili sku tego  H ejw eja  do są ­
du w S ta ry m  Sączu, gdzie p rzes ie ­
d z ia ł 6 dn i w  areszcie śledczym .

T u  p rzy  p rzenoszen iu  s ien n ik a  ober­
w ał się i zachorow ał, w ięc lek arz  w ię­
z ien n y  k aza ł go odstaw ić  do N ow ego 
Sącza do szp ita la , w  k tó ry m  te n  n ie ­
szczęśn ik  do dzisiejszego d n ia  leży 
ch o ry  obłożnie. W  ty m  czasie um arło  
m u w  dom u dw oje dzieci z g łodu  ..

Do tak iego  zgorszen ia , do w alki 
n ad  o tw arty m  grobem , do „urzędo- 
w a n ia “ żandarm ów  n a  cm en tarzu , do 
s tra szn e j tra g e d y i rodz inne j, do 'un ie- 
szczęśliw ien ia  b iednego  człow ieka i 
śm ierci jeg o  n iew in n y ch  dzieci — do ­
p ro w ad ziła  zach łanność  o k ru tn eg o  
księdza  na  — tro ch ę  traw y ...

Z dziennika zbiega.
Inżynier szwajcarski, Zygmunt T a 11 e r  i, 

k tóry był zatrudniony przy budowie kolei 
z Pekinu do H ankau, ogłosił w dzienniku 
„Ostasiatischer L loyd11 swój pamiętnik, 
który prowadził w czasie ucieczki swej 
z Paotingfu do Pekinu. Talleri z 4 0  E u­
ropejczykami , w liczbie których znajdo­
wało się 7 kobiet, wkrótce potem zam or­
dowany nadinżynier 0  s s e n t  i chiński 
dyrektor kolei S u n ,  opuścił 29 m aja na 
łodziach z P ao tingfu . Początkowo podróż 
szla bardzo raźno, ale już 31 m aja zo­
stali zbiegowie w Sundjen opadnięci przez 
Chińczyków. Talleri tę pierwszą bitwę 
z bokserami opisuje w następujący sposób:

„Na odgłos pierwszego strzału, wszyscy 
chwycili za strzelby i ład u n k i, pozosta­
wiając wszystko zresztą w łodzi. Żołnie­
rze nasi, wioślarze, tłumacz i przewodnik 
znikli. Po półgodzinnem zatrzym aniu się 
na miejscu, cofnęliśmy się podczas ustaw i­
cznego strzelania. Pościg za nami nie u- 
stawał. Jeden z naszych towarzyszów, 
Ossent, z siostrą i 2 W łochami poszedł 
w innym kierunku, ja k  mówiono do P a o ­
tingfu. My zaś skupiliśmy się i okazało 
się, że mamy 4  lekko rannych, między ni­
mi 1 kobietę i jednego ciężko rannego. 
Jakież było nasze przerażenie, gdyśmy 
pierwszy raz po dłuższym marszu spoczęli 
i przyjrzeli sobie nawzajem ; pięć naszych 
kobiet było ubranych w lekkie sukn ie , a 
je d n a , k tóra oczekiwała lada chwila roz­
w iązania i niosła na rękach 4  do 5-letnią 
dziewczynkę, szła boso. Biedne kobiety!

P rzestrach  można im było czytać z tw a­
rzy. I  j a  wcale nie byłem, w dobrem u- 
sposobieniu, pierwszy raz bowiem byłem 
zmuszony strzelać do ludzi.

Zaczęto nas trapić pragnienie i głód. 
Doktor nasz i inżynier byli prawie bez 
życia. Każda chwila była m ęczarnią; ranni 
prosili o wodę, dziewczynka o chleb, a nie 
można było wypełnić żadnego żądania. 
Odtąd rozpoczęły się trudy wszelkiego ro ­
dzaju. Inżynier nie mógł iść dalej i trze ­
ba go było nieść; chciał się zastrzelić 
z rozpaczy i prosił n a s , abyśmy mu to 
pozwolili zrobić; pocieszaliśmy go, jak  
tylko można było. Powoli zbliżaliśmy się 
ku rzece, gdzie zgrupowali się bokserzy 
w większej ilości, prawdopodobnie, aby nam 
przeszkodzić w zaczerpnięciu wody. Mimo 
to szliśmy energicznie naprzód i z zado­
woleniem spostrzegliśmy, że bokserzy od­
dalają się. W szyscy zaczynamy lżej oddy­
chać, biegniemy do rzeki, pijemy brudną 
wodę. Co za pokrzepienie! Z wdzięczno­
ścią wznosiliśmy oczy ku niebu. Tu spo­
częliśmy pół godziny i obwiązaliśmy szar­
piami z naszych ubrań krwawiące stopy 
bosej kobiety. Około 2 godzin szliśmy 
dalej wzdłuż rzeki, aby .nie ginąć z p ra ­
gnienia. Po 2 godzinach drogi dotarliśmy 
do wsi, w której właśnie odbywał się j a r ­
mark. Zaledwo opuściliśmy wieś, gdy zna­
lazło się za nami około 300  bokserów ; 
ludność wioski, w liczbie mniej więcej 2000, 
stanęła po stronie bokserów'. Natychmiast 
zajęliśmy pozycyę na cmentarzu, ale w tej 
chwili rozpoczęto na nas ogień z jednej 
arm atki i jednego większego działa. N atu­
ralnie pozwoliliśmy napastnikom strzelać i 
po każdym strzale rzucaliśmy się na zie­
mię. W  mniemaniu, że tak  dzielnie t r a ­
fiają, posuwali się bokserowie naprzód po­
woli, ale w zwartej masie. Z tej chwili 
skorzystaliśmy, aby dać gromadną salwę, 
k tóra z pewnością wielu położyła trupem  
i zraniła. Dzień był bardzo gorący, głód 
i pragnienie znowu powróciły i wielu wo­
lało raczej umrzeć, niż tak  dalej nieprzer­
wanie walczyć. T rzeba było jednak dalej 
ruszać. Po każdych 20  minutach spoczy­
waliśmy, aby dać odetchnąć kobietom i 
rannym. W o d y  jednak n i e  m o ź n a b y -  
ł o w żaden sposób d o s t a ć .  Zbliżali się 
do nas wieśniacy, ofiarowywaliśmy po 5 i 10 
dolarów za wodę; odchodzili, ale nie w ra ­
cali więcej. Kobiety tak  słabły, że trzeba 
je  było nieść. W tem  spostrzegamy łódź na 
przeciwnym brzegu. W  jednej chwili był 
plan nasz pow zięty ; skoczyliśmy, przecią­
gnęli łódź, złożyli kobiety i rannych i po­
ciągnęli dalej pod e sk o rtą , k tóra się co 
chwila zmieniała. W  każdej wsi widzie­
liśmy małe oddziałki bokserów, które się 
jednak spokojnie zachowywały.

Nowy napad zmusił zbiegów do opu­
szczenia łodzi. „Szable, szpady, pociski, 
wszystko to musiało być zniszczone, gdyż 
dosyć było trudu z kobietami i rannymi, 
których się ciągle niosło. Kobiety okazy­
wały rzeczywiście wielką wytrzymałość 
i szły odważnie naprzód. Większość była 
już bez butów; trzeba było poszarpać ub ra­
nia i obwiązywać nogi. Pragnienie nie 
opuszczało nas wcale; ze wszystkich sa­
dzawek i bajór, jak ie tylko napotkało się,
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pili wszyscy, co tylko się dało wypić; nie­
którzy  pili swoją, własną urynę, aby tylko 
iść naprzód. Bokserowie gromadzili się na 
widnokręgu w wielkich masach. Zewsząd 
wynurzały się chorągiewki i dzidy, zano­
siło się na rozstrzygającą rozprawę. Nie 
mieliśmy jednak  żadnego miejsca, na któ- 
remby można oprzeć się, s ta ła  tylko kupa 
słomy, m ająca osłonić nie biorących udzia­
łu  w walce. Stanęliśmy zatem przy niej. 
Z dali wyruszyły kolumny po 300  do 4 0 0  
ludzi z sztandaram i, prowadzone przez 4 
jeźdźców na koniach. W  całości mieliśmy 
około 9 0 0  lub 1000 ludzi naokoło siebie. 
W i ę k s z a  c z ę ś ć  n a s z y c h  u p a d ł a  
c a ł k i e m  n a  d u c h u  i s t r a c i ł a  o d ­
w a g ę .  Nastąpiły sceny wzajemnego po­
żegnania, całowano się i padano sobie w 
ramiona. Rozdzierający serce widok. K o- 
b i e t y  d o m a g a ł y  s i ę  ś m i e r c i ,  aby 
nie patrzeć na śmierć mężów i b ra c i; dru­
dzy zobojętnieli zupełnie, inni szukali wo­
dy, inni wreszcie spali. N ikt nie troszczył 
się o bokserów, gdyż każdy przewidywał 
tragiczny koniec. Naszą dewizą było: zu­
żyć wszystkie naboje, a jedną kulę zacho­
wać dla siebie. Jeden drugiego prosił, aby 
mu w razie, jeżeli zostanie zranionym, wpa­
kował kulę w łeb. Po obu naszych stro­
nach ustawiono działa i już rozległy się 
pierwsze strzały. Kule przelatyw ały ponad 
naszemi głowami. Z nas nie ruszył się 
jeszcze żaden. Beznadziejnie i bez myśli 
patrzyliśm y w przestrzeń. Bokserowie je ­
dnak nie chcieli się zbliżać. W tedy wzięliś­
my na cel chorążych i kanonierów; — salw a—  
przed nami kilka skoków w powietrzu 
i wzięci na cel leżeli na ziemi. Odwaga 
w stąpiła w wszystkich.

Ruszyliśmy naprzód, a w 15 minutach 
nie było nieprzyjaciela. 3 zabitych, jedna 
arm ata, jedno działko i 3 sztandary zo­
stały  na placu. A rm aty spaliliśmy ku wiel­
kiemu przerażeniu przypatrującej się zdała 
ludności. Odetchnęło się swobodniej i da­
lejże naprzód do Tientsinu, do którego 
drogi nie znaliśm y! Nogi nie chciały nas 
już  n ie ść ; ranni kładli się na ziemię, ję ­
czeli o wodę i przepowiadali śmierć, jeżeli 
się dalej pójdzie. W  środku pewnego b a­
gna zatrzym aliśm y s ię ; wszyscy wyczer­
pani zwalili się pokotem. W  opuszczonej 
chacie jak iejś znalazło się trochę wódki, 
pieprzu i wody. Nieprzyjaciel z daleka 
śledził nas, zbierał się i rósł w oczach. 
Około 6 7 a utworzył koło nas wielki pół- 
okrąg, krzyczał i wył zwierzęco, tu  i ów­
dzie padały strzały , na szczęście jednak 
nie dosięgały nas. K ilku odważyło się przy­
bliżyć, zostali jednak zaraz trupem  poło­
żeni. W iększość naszych radziła kapitulo­
wać, kobiety bowiem i ranni nie byli zdolni 
do dalszego pochodu. Tylko niektórzy po­
stanowili wytrwać, a na razie chwilę spo­
cząć. Poniew7aż szliśmy bagnami, trzeba 
było w bagnach spać. N a błotnistej ziemi 
było ogromnie zimno. W szystko drżało od 
zimna. Trzech nas zbiegło i zabłądziło. 
Spotkawszy nas, w mniemaniu, że m ają 
przed sobą bokserów, dali do nas ognia. 
Na szczęście nikogo nie trafiono, tylko j e ­
den strza ł przeszedł przez spodnie i ko­
szulę W łocha. Później opuściło nas, ko­
rzystając z ciemności, znowu trzech ludzi.

Reszta, błagając i płacząc, prosiła nas o 
zatrzym anie się. W reszcie położyliśmy się, 
cisnąc się jak  owce, aby się wzajemnie 
rozgrzać. Byliśmy zdecydowani, gdy nam 
zaledwo po 6 naboi zostało, drogo życie 
nasze okupić. Prosiliśmy inwalidów, aby 
jeszcze jeden dzień > trzym ali się krzepko 
i szli odważnie, gdyż za- dzień niewątpli­
wie zobaczymy Tientsin, inaczej bokserzy 
nas pokonają.

I  rzeczywiście dotarliśm y 2 czerw'ca, p<| 
4-dniowym strasznym  pochodzie i trudach, 
do francuskiego konsulatu w Tientsinie, 
gdzie nas czekał pierwszy wypoczynek i 
pokrzepienie11.

Z  literatury i sztuki.
Teatr krakowski. Nową zaczynają kam ­

panię ... S tare, dobre sztuki puszczają na 
pierwszy og ień ; te a tr  pełny ; po każdem 
opadnięciu kurtyny uprzejme —  powiedzie­
libyśmy —  oklaski — jednem słowem: 
świeży, wesoły sezon.

A tymczasem ta  nowa szata przedsta­
wia się oczom widza . jakoś mocno spło 
wiałą i w ytartą . Takie to jakieś łatane, 
sztukowane, niedobrze grane, tryw ialne, że 
się żal robi człowiekowi. G rają „Urzędową 
żonę“ , niegdyś w Krakowie znakomicie 
przedstaw ianą. Znakomity K a m i ń s k i ,  
ognisty S o b i e s ł a w  „trzym ają“ sztukę 
A pani S i e m a s z k o  w a, — ta  wróciła z 
W arszaw y troszeczkę już popsuta. Straciła 
delikatną miarę; nie umie już dyskretnych, 
a mimo to gwałtownych scenek tak jak  
dawniej traktować... Zamiast dawnej cza­
rującej gracyi, widzimy ruchy całego kor­
pusu, trochę za brutalne. Proszę sobie 
wyobrazić tak ą  np. scenę: W chodzi do
małej stosunkowo sali W ielki Książe, k tó ­
rego p. Siemaszkowa chce zastrzelić na 
balu. W szystko stoi w dwóch szeregach 
ja k  słupy drewniane, a p. Siemaszkowa 
szarpie się okropnie głośno z swoim niby 
mężem, który usiłuje nadarmo wyrwać jej 
rewolwer! Czyż ten W ielki Książę je s t już 
aż tak i tuman, że tego długiego i głośne­
go szamotania się wśród ogólnej Ciszy nie 
słyszy i nie widzi tuż pod nosem?

Nieszczęśliwy widz pragnąłby przym­
knąć oczy, aby uratować złudzenie, źe t a ­
ka scena możebna je s t gdzieś na świecie 
rzeczywistym. Dawniej p. Siemaszkowa 
chciała grać także i dla inteligentnych 
ludzi; prosilibyśmy ją  i dzisiaj o to b a r­
dzo... Niechaj się nie zraża tem rozpaezli- 
wem nieraz otoczeniem lokai z drugiego 
aktu, których widz w trzecim akcie, bez 
wielkiej zmiany, widzi poprzebieranych za 
„dostojników“ na balu; niechaj zamknie 
oczy na jakieś dziwne hołupce wyprawiane 
przez służbę wobec państwa, ot tak  sobie —  
jak  w Kulikowie —  dla ubawienia publi­
czności, k tóra się serdecznie z tego śmie­
je  —  a jak że ...; niechaj zapomni w ar­
szawskie maniery, a wróci do swojej da­
wnej miłej i świetnej postaci artystk i, ja ­
ką była dawniej. O klaski zbierze wpraw­
dzie i za gorszą grę; my chcielibyśmy 
aby je miała za dobrą.

A dyrekcyę teatru  krakowskiego musi­
my koniecznie prosić, aby tych kilku dziel­
nych artystów, jacy  je j jeszcze nie zostali 
przez p. Pawlikowskiego „uwiedzeni", nie

skazywała na męczarnie grania w tow a­
rzystw ie tak  mało zgranem, jak  obecnie. 
Dawniej powtarzano aż do znudzenia, że 
krakowska scena słynie z dobrego współ­
grania wszystkich, nawet najdrobniejszych 
postaci aktorskich. Dziś pokazuje się, że 
i tego niema w naszym teatrze. Cały n a­
strój trochę mniejszych i pobocznych po­
staci je s t ta k  niestarannie przygotowany, 
tak niedbale przeprowadzony, że naj czaro ■ 
wniejsza właściwość, ba —  jedyny w aru­
nek te a t r u : z ł u d z e n i e ,  pierzcha i u la­
tuje. Pozostaje w rzeczywistości kiepska 
„prowincya“ , k tó ra  „ubawi" może publi­
czność, może nawet kasę napełni, ale tea tr 
krakowski obniży do takiej miernoty, że 
będziemy się kiedyś wstydzili owoców tego 
szczególnego kierownictwa p. K o t a r b i ń ­
s k i e g o ,  który, Bóg wie jak , uzyskał był 
sławę „estety". Jeżeliby tak  dalej miało 
być, to stokroć lepiejby było, żeby p. K o­
tarbiński deklamował był na wieczorkach, 
jako  geniusz estetyczny, a jego spólnicy 
zajmowali się byli handlem, biurem, czem- 
kolwiek innem, byle nie sceną krakowską, 
s u b w e n c y o n o w a n ą  z k a s y  k r a j o ­
w e j  i g m i n n e j.

Co ua taką np. rzecz powiedzieć? P od­
nosi się kurtyna, bal u arystokraoyi, W ielki 
Książe ma przybyć, a ze sceny bucha smród 
n a f t a l i n y ,  w której przez lato kąpały 
się tualety artystek  ! ! Sam zaś „bal" robi 
wrażenie stypy pogrzebowej, czy luźnego 
zbioru dyletantów, nie wiedzących, co po­
cząć ze sobą i milczących i nieruchomych, 
aż rozpacz zbiera. W  kącie jakichś kilku 
statystów  z pogiętemi kolanami podpiera 
kulisy ; przez środek sceny wpada żandarm  
z meldunkiem tak  ostro, jakby do biura 
policyjnego strażnik policyjny. 1 tak  dalej.

W prawdzie dyrekcya ma za sobą „ p ra ­
sę", która chętnie co parę dni banalnych 
pochwał (nudnych i otrzaskanych) nie po­
skąpi, ale przecież to chyba najniezdrowszy 
dla większej sceny stosunek teatru  do szer­
szej publiczności.

Tych kilka uwag, nie nowych zresztą 
dla inteligentniejszych gości teatralnych, 
musimy już dzisiaj u początku sezonu wy­
powiedzieć. Przed wakacyami było już dość 
kiepsko, aby uprawnić nieco żądanie, aby 
bodaj po wakacyacli było lepiej.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  30 sierpnia 

1748. Narodziny Dawida, sławnego malarza. — 
1890. Zniesienie ustawy wyjątkowej przeciw 
socyalistom w Niemczech,

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
We czwartek : „Woźnica Henszel", sztuka w 

5 aktach Gerharda liauptmanna.
W sobotę dnia 1 września: „Na Ukrainie", 

tragedya w 11 obrazach Sowińskiego (nowość).

Od wydawnictwa. U p raszam y  S za ­
n ow n y ch  P ren u m era to ró w , ab y  ze­
chcieli w  najb liższych  dn iach  odnow ić 
p rzed p ła tę , g d y ż  ty lk o  w  te n  sposób 
u n ik n ą  n iem iłej p rze rw y  w o trz y m y ­
w an iu  naszego  dz ien n ik a . W aru n k i 
p re n u m e ra ty  n a  czele num eru .

Adm inistracya „Naprzodu11.

Starosta portyerem kolejowym. S ta­
rosta jasielski hr. Michałowski posunął
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sWą gorliwość policyjną do tego stopnia, 
’Ze codziennie na dworcu kolejowym w Ja- 

kontroluje osobiście gości, czy wszyscy 
niają  bilety jazdy lub k arty  wstępu na 
Pei‘ori. Jasielski portyer kolejowy, widząc 
Przed sobą tak  groźnego konkurenta w
8Wym zawodzie, drze sobie włosy z głowy 
z Rozpaczy, że mu sta rosta  posadę odbie- 
' a - D yrekcya jasielska musi być bardzo 
Mimną z tego, że starosta br. Michałowski 
Jest u niej... portyerem.

»,Politycznie podejrzany i niemoral
ny“. Z jakiego powodu można otrzymać 
taką opinię na prowincyi galicyjskiej, niech 
Wyjaśni następujące zdarzenie: W  Mości­
skach toczyła się walka między dwoma 
kandydatami na burm istrza: inżynierem
Nwakiem, popieranym przez mieszczaństwo, 
a Jabłońskim , popieranym przez starostę. 
Niejaki P ., obywatel m ościski, nie chcąc 
Narażać się staroście, a zarazem nie chcąc 
losow ać na Jabłońskiego, postanowił 
"'strzym ać się od głosowania. Staroście 

podobało się to w strzym yw anie; nie 
•aogąc wywrzeć zemsty na P ., w yw arł ją  
11 a jego synie, który był prowizorycznym 
egzekutorem i miał właśnie podać się na 
stałego. W  kilka tygodni po wyborach 
"'niósł młody P . podanie, opatrzone bardzo 
Jobremi świadectwami. W  chwili wnosze­
nia odpowiedział mu jednak inspektor po­
datkowy Czauderna: Niech pau lepiej po ­
danie cofnie. — Dlaczego? —  zapytał P . 
1'latego, że ojciec pana nie głosował na 
baszą listę...

Młody P. podania nie cofnął, oświad­
czając, że on nie odpowiada za winy 
°jca.

Inspektor Czauderna napisał mu wobec 
tego następującą notę na podaniu: unmo- 
ralisch und politiscli verdaćhtig ("niemo - 
falny i politycznie podejrzany).

Po takiem zaopiniowaniu odrzucono o- 
°zy wiście podanie.

Długowieczność. W e wsi Bogusławice, 
w parafii W ielkie młyny, w powiecie koń­
skim, zamieszkuje przy prawnukach Ma- 
'"yatma Marczykowa, licząca 115  la t wie­
ku. Pomimo dwunastego krzyżyka, s ta ­
ruszka jak może tak  się k rzą ta  i pomaga 
w gospodarstwie, okazując względną przy­
tomność umysłu i pamięci.

O pożarze W  Uhnowie nadeszły n a ­
stępujące bliższe szczegóły: W  dniu 24 
b. m. wybuchł w domu pewnego izraelity 
Pożar pokojowy, który na razie stłumiono. 
N azajutrz około pół do 9 rano wybuchł 
Po raz wtóry w tym samym domu ogień 
1 ogarnął w jednej chwili całe drewniane 
domostwo. W skutek silnego w iatru  prze- 
biósł się ogień na sąsiednie budynki. W  
dwie i pół godziny po wybuchu pożaru, 
487 domów stało w płomieniach. Z ma­
ją tku  ruchomego, oprócz żyw’ego inwenta­
rza, nic praw ie nie wyratowano, ponieważ 
Pożar szerzył się z niesłychaną szybkością. 
Między innymi budynkami spłonęły: budy­
nek sądu powiatowego i urzędu podatko­
wego, wraz z częścią aktów urzędu po­
datkowego. Sądowe księgi gruntowe, część 
aktów urzędu podatkowego, jakoteż zapasy 
kasowe i depozyta uratowano. Spłonęła 
również kopuła na kościele. Nadludzkim 
tylko wysiłkom ochotniczej straży ognio­
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wej, przybyłej z Rawy, zawdzięczać na­
leży że udało się kościół ocalić. Ofiarą 
płomieni padł kilkunastoletni, umysłowo 
chory izraelita. Szkód materyalnych nawet 
w przybliżeniu nie zdołano dotychczas 
obliczyć. Pewnem jest jednak, że bardzo 
znaczna część budynków była ubezpieczoną 
od ognia. Około 2 0 0 0  osób pozostało bez 
clileba i dachu.

Niewypłacalność Fischera względem 
pozostałych u niego robotników (o której 
już pisaliśmy), przybiera coraz szersze roz­
miary. Uczniom drukarskim , pobierającym 
po 2, 3 i 4 korony t y g o d n i o w e j  płacy, 
nie wypłacił już od kilku tygodni, a gdy 
mu się o zapłatę upominają, wówczas F i­
scher wpada w okropną złość i wrzeszczy, 
że mu d o k u c ź a j  ą. W  n i e d z i e 1 ę zaś 
26  b. m. pewien uczeń chciał o godzinie 
9 7-2 w i e c z ó r  przestać pracować, czując 
się z u p e ł n i e  w y c z e r p a n y m  z s i ł ;  
nie poszło to jednak biedakowi tak  gładko; 
M o r y c ,  syn Fischera, zbił go Za to tak  
dotkliwie, że na drugi dzień nie mógł 
przyjść do roboty. Piętnujem y tę zwierzę- 
cość tego wyrostka d l a  p r z e s t r o g i  
r o d z i c ó w ,  którzyby mieli zamiar oddać 
swych synów do praktyki drukarskiej w 
podziemiu Fischera, — a dalej zapytuje 
my, czy przepis o ochronie robotników' 
młodocianych przed krzywdą i wyzyskiem, 
zaw arty w ustawie przemysłowej, nie obo­
wiązuje F ischera? Trzy razy zwracaliśmy 
się już do krakowskiej władzy I. instan- 
cyi, aby nadużyciom Fischera, o których 
tyle już pisaliśmy, raz na zawrsze kres 
położyła, jednak, jak  się okazuje, nadare­
mnie. W zywamy przeto c. k. Namiestni­
ctwo, aby nakazało krak . władzy przemy­
słowej stosunki w drukarni Fischera bez­
zwłocznie zbadać.

Drugą wiosnę W' bieżącym roku mają 
mieszkańcy Kalisza. Z powodu długotrw a­
łych upałów zakwitło tam po raz wtóry 
k ilka drzew akacyowych.

Dola robotnika, w  powiecie nowosą­
deckim chodzi za jałm użną niejaki Michał 
Tuski, człowiek w' średnim wdeku. P rzed 
dwunastu laty  urw ała Tuskiemu maszyna 
we dwmrze p. Jaworskiego w Lipnicy 
wszystkie palce u obu rąk. Ponieważ nie 
był ubezpieczonym od wypadków, a p. J a ­
worski, u którego biedak utracił zdolność 
zarobki wania, nie uważał za stosowne dać 
mu utrzym ania, przeto nie pozostało mu 
nic innego, jak . . pójść na żebry.

Ładny kwiatek na niwie ustawodawstwa 
soeyalnego...

Niedoszli bohaterowie. Ochotnicy bel 
gijscy, którzy mieli wyruszyć do Chin, na 
wieść o rozwiązaniu ich oddziału, chcąc, 
zapewne przekonać Europę, jak  znakomi- 
cieby cywilizowali Chińczyków, rzucili się 
z pola ćwiczeń tłumnie na osadę Burg- 
Leopold i zaczęli rabować. Musiano we­
zwać przeciwko nim policyę, żandarm eryę 
i wojsko. Cesarz W ilhelm, którego dyplo- 
macya przeszkodziła akcyi belgijskiej, go­
tów teraz pożałować, iż takich zuchów nie 
puszczono na daleki wschód.

Gdzie jest przedsionek piekła? Przez 
k ilka tygodni bawił w Borysławiu ojciec 
C o z e l ,  ów czupurny księżyna, który w y­
dał wojnę prawom fizycznym i logicznym.

Ażeby nawrócić bezbożnych robotników, 
miewa „ojciec** Cozel po sześć razy dzien­
nie kazania, w których z oryentalną fanta- 
zyą maluje w jaskraw ych kolorach piekło, 
jego siedzibę, rozmiary, ubikacye i piętra. 
W szystko to udowodnił ks. Cozel faktam i 
„historycznymi". Gdy zaś jeden ze słuchaczy 
miał co do tych faktów pewue wątpliwości, 
zawołał C ozel:

Kto chce zobaczyć przedsionek piekła, 
niech jedzie do W łoch, na górę W e z u ­
w i u s z ,  a zobaczy, ja k  tam otworem p i o- 
t n i e n i e  z p i e k ł a  s i ę w y  d o b y w a j  ą.

Słuchacze struchleli.
Księży wyzysk. Z Nowego Sącza do­

noszą nam : W  tych dniach um arł tu ro ­
botnik kolejowy Petryk. W ydelegowani z 
łona kolejarzy dwaj koledzy zmarłego, w 
celu zajęcia się pogrzebem, udali się do 
ks. A d a m c z y k a  z zapytaniem, ile żą­
da urząd parafialny za odprowadzenie 
zwłok na cmentarz ; ks. Adamczyk zażą­
dał 10 złr. Rozpoczął się tedy targ . Ksiądz 
prawił, że daleko na cmentarz, że musi 
„dużo śpiewać1* itd. Oświadczono mu na 
t>, że na pogrzebie grać będzie kolejowa 
muzyka, że więc ks. Adamczyk nie będzie 
potrzebował zbytnio gard ła natężać. P o ­
słyszawszy o muzyce, księżyna podskoczył 
jak  oparzony i w rzasnął: „Muzyka je s t 
socyalistyczna, więc on musiał być także 
socyalistą, no a wobec tego 10 złr. to 
bardzo mała cena!“

Gdy zdesperowana wdowa tłómaezyła 
zacietrzewionemu proboszczowi, że je s t 
biedną, że 10 złr. to dla niej za wielka 
suma, otrzym ała od księdza odpowiedź : 
„ T o  p a n i  p ó j d z i e s z  z n o w u  s i e ­
d z i e ć  z d r u g i m  n a  w i a r ę " !

Skończyło się na tem, że biedna kobieta 
m u s i a ł a  z a p ł a c i ć  8  zlr. N aturalnie 
wniosła zaraz do starostw a skargę o prze­
kroczenie patentu józefińskiego i o zwrot 
niesłusznie pobranych pieniędzy.

Policya ma zwalczać zabobony! Mi­
nister spraw wewnętrznych w Serbii, P o ­
powicz, przekonawszy się, iż liczne zabo­
bony, znajdujące wiarę w ludzie, wpływają 
szkodliwie i na moralną i na m ateryalną 
stronę tegoż, postanowił wytępić je  środ­
kami policyjnymi, T ak  np. rolnik nie roz­
pocznie pracy w polu w środę lub piątek. 
W  latach dżdżystych naraża to go nieraz 
na znaczne straty . Do innej grupy p rze­
sądów należy np. wykopywanie zmarłych 
z grobów i przebijanie ich drewnianymi 
kołkami, by nie mogli, jako upiory, cho­
dzić po świeeie.

Zwalczanie podobnych zabobonów jest 
zadaniem bardzo pożytecznem, tylko za­
miast nakładania kar policyjnych, powinno 
się zakiaóać szkoły. K raj, który wycho­
wuje ciemnych obywateli, nie ma praw a 
ich za objawy tej ciemnoty karać.

Z praktyk wyborczych w Ameryce.
W  walce wyborczej o prezydenturę w S ta ­
nach Zjednoczonych puszczono w ruch nie­
tylko fonografy, powtarzające m>wy a g i ­
tacyjne, — spryt am erykański zdobył się 
i na inne sposoby. Zwolennicy Bryana wy­
najęli trupę wędrownych aktorów, którzy 
mają objeżdżać wszystkie większe miasta 
i odgrywać bezpłatnie „Chatę w uja To- 
ma“ . Do dyalogu w tej popularnej sztuce
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powstawiano różne uwagi, znajdujące się 
w związku z wyborami. Zapewne dziwić 
nas mogą takie metody agitacyjne, choć 
z drugiej strony Amerykanin zadziwiłby 
się strasznie i oburzył na wiadomość, iż 
są wr Europie kraje , gdzie za najskute­
czniejszy środek wyborczy uchodzą... ba­
gnety żandarmskie!

Rewizya odbyła się wczoraj po południu 
w redakcyi „N aprzodu11, w asystencyi ko­
m isarza policyi B auacha, na żądanie ko­
mendy korpusu przemyskiego. Szukano r ę ­
kopisów korespondencyi o stosunkach woj­
skowych w Przemyślu, zamieszczonych w 
nrze 65 i 68  „Naprzodu" p. t. „Z życia 
koszarowego". Komisarz Banach p rzetrzą­
snął wszystkie b iurka redakcyjne, szukając 
skrzętnie za autorem —  niestety bez skutku.

Na zgromadzeniu przedwyborczem w 
Podgórzu, odbytem w poniedziałek, ze 
brało się ładne towarzystwo : p. M a r  j e w 
s k i ,  burm istrz podgórski, lokaj Starzeń- 
skiego — j ako kandydat; p. W e i n g r t t n -  
W ę g r z y n  — jako in terpelan t; pod­
legły p. M ai jewskiemu urzędnik m agistratu 
podgórskiego L a s k o w s k i ,  kuzynek s ta ­
rosty Laskowskiego, indywiduum, o któ­
rego „moralnem" życiu pisaliśmy swojego 
czasu w „N aprzodzie11, a które mimo 
owych skandalicznych sprawek pozostaje 
w urzędzie i ma odwagę występować pu­
blicznie —  jako obrońca k a n d y d a ta ; 
wkońcu M o s c h  z „Głosu Narodu" — j a ­
ko nauczyciel przyzwoitości politycznej ! 
Istna m askarada !

Katedra matematyki w uniwersytecie 
Jagiellońskim , opróżniona przez powołanie 
prof. Kępińskiego do politechniki we Lwo­
wie, została w ostatnich dniach świeżo 
obsadzona. Nadzwyczajnym profesorem ma­
tem atyki w Krakowie mianowany został 
profesor w liceum w Caliors we Francyi 
p. Stanisław Zaremba.

Defraudacye pocztowe. Komisya bada 
jąca  księgi rachunkowe urzędu pocztowego 
w Mielcu, oceniła kwrntę zdefraudowaną 
przez zbiegłego pocztmistrza G utetera na
6 3 .000  koron.

W  Delatynie aresztowano ekspedytora 
pocztowego W innickiego, pod zarzutem 
sprzeniewierzenia fuuduszów urzędowych. 
Wysokość zdefraudowanej kwoty stwierdzi 
dopiero komisya śledcza, wysłana przez 
lwowską dyrekcyę poczt

Żydzi przeciw szkole br. Hirscha.
W  M onasterzyskach odbyło się zgrom adze­
nie żydów, na którem zapadła uchwała, 
aby nie oddawano dzieci do miejscowej 
szkoły z fund. br. H irscha, ja k  długo kie­
rownik dotychczasowy nie będzie przenie­
siony. Na zgromadzeniu użalano się, że 
kuratorya na wniesione skargi całkiem nie 
dawała odpowiedzi.

Pożar balonu na wystawie paryskiej.
Najnowszą katastrofą na wystawie pary­
skiej je s t pożar balonu w Vincennes. W  nie­
dzielę wieczór dla ożywienia dodatkowej 
wystawy w Vincennes odbywała się uro­
czystość komunalna i między innemi pu­
szczano balon „N iger11. K apitan M o u t o n  
kierował balonem. Kiedy balon wniósł się 
zaledwie na wysokość paru pięter, w iatr 
go odrzucił w bok — balon zaczepił się

0 druty telegraficzne i telefoniczne i łód­
ka zatrzym ała się. W krótce zauważono 
iskrę elektryczną, nastąpił silny wybuch
1 niebawem płomienie objęły balon. K ap i­
tan Mouton i jego towarzysz Cahu szczę­
śliwie zatrzym ali się na drutach i zostali 
uratowani. Całin, którego płomienie popa­
rzyły, był bliskim omdlenia.

Telegraf i telefon.
Sytuacya

Wiedeń, 29 sierpn ia . N ieobow iązujące 
kon ferencye  K ó rb era  z przyw ódcam i 
s tro n n ic tw  p a r la m e n ta rn y c h  ju ż  się 
rozpoczęły . Z aczęły  się ju ż  konferen- 
cye z p rzyw ódcam i M łodoczechów , 
poczem  n a s tą p ią  in n e  z p rzyw ódcam i 
s tro n n ic tw  niem ieckich, o raz cz łonka­
m i byłej praw icy .

W ko łach  n iem ieckich  tw ierdzą , iż 
n iem a pow odu w chodzić w urzędow e 
ro k o w an ia  z dr. K o rb e rem , poniew aż 
zapow iedziane  ko n feren cy e  b ęd ą  m iały  
je d y n ie  c h a ra k te r  in fo rm acy jn y  d la 
rządu , a w ięc do niczego n ie  obow ią­
zu jący .

Praga, 29 sierpn ia . „P lzn . L is ty "  
tw ierdzą , że g a b in e t K o rb e ra  u stąp i, 
je że li m u się n ie  u d a  u ruchom ić  p a r­
lam en tu , a w  tak im  raz ie  N iem cy w y­
tężą  s ta ran ia , ab y  p rzy sz ły  g a b in e t 
m ia ł ch a ra k te r  w y b itn ie  n iem iecki, a 
celem  je g o  będzie zw alczan ie  Cze­
chów . D zien n ik  czeski u trz y m u je  ato li, 
że te  dążen ia  je d n a k  n ie  m a ją  w ido­
ków  pow odzenia. G d y b y  g a b in e t K o r­
b e ra  u stąp ił, to  n a  jeg o  m iejsce p rz y j­
dzie in n e  m in is te rs tw o , ale rów nież 
bez w yb itn ie jszeg o  c h a ra k te ru  p o lity ­
cznego. Co do stan o w isk a  m n is t r a  
d la  Czech, to  n ie u leg a  w ątp liw ości, 
że pozostan ie  n a  n iem  dr. R ezek , k tó ­
ry  cieszy się zupełnem  zaufan iem  k o ­
rony .

Ischl, 29 sierpnia. Minister spraw' ze­
wnętrznych hr. Giiłuchowski był dziś przed 
południem na audyencyi u cesarza. Po po­
łudniu brał lir. Gołucliowski udział w o- 
biedzie familijnym u ce sa rz a , na którym 
był również obecnym król rumuń-ki.

Koniec strejku.
Marsylia, 29 sierpn ia . N a  g iełdzie  

p ra c y  p rzyszło  do u g ody  pom iędzy  
de lega tam i przedsięb io rców  i s tre jk u  
ją c y c h  ro b o tn ik ó w  portow ych . S tre jk  
ukończony. R o b o tn icy  podjęli p racę 

Strejk kolejarzy.
Londyn, 29 sierpn ia . W ybuch ł w 

A n g lii s tre jk  k o le ja rzy  w  dolin ie T aff. 
S k u tk iem  teg o  s tre jk u  u s ta ł zupełn ie  
w yw óz w ęg la  z C ardiff. K olej B arry - 
R a ilw ay , k tó ra  je s t  lin ią  k o n k u ren  
cy jn ą  kolei T aff-R a ilw ay , p rzew iozła  
dw ie p rzesy łk i pocztow e, k tó rych  T a ff  
R ailw 'ay  z pow odu s tre jk u  p rzew ieść 
n ie  m ogła.

W obec teg o  sek re ta rz  s to w arzy sze ­
n ia  zaw odow ego k o le ja rzy  H o l m e s  
te leg ra fo w ał z C ard iff  do d y rek to ra  
B arry -R ailw ay , że jeże li ta  kolej p rz e ­
w iezie je szcze  ja k ie  p rze sy łk i p o cz to ­
we, to  ko lejarze, z a tru d n ie n i n a  te j 
lin ii, p rzy łączą  się do s tre jk u  Ż ad n a

z kolei, k tó ry ch  lin ie p rzechodzą  p rzez 
W allię  po łudn iow ą, m ianow icie  B a rry - 
R ailw ay , R hyrm ney-R ailw ay i G reat- 
W e s te rn  R a ilw ay  (w ielka kolej zacho­
dnia) n ie  chcą p rzy jm ow ać przesy łek , 
k tó re  w zw y k ły ch  w aru n k ach  p rz e ­
w ozi T aff-R ailw ay , bo n ie chcą u  s ie ­
bie w yw ołać stre jku .

Dżuma w Szkocyi.
Londyn, 29 sierpnia. Biuro Reutera do­

nosi z Glasgowa: Z powodu zaszłych wy­
padków dżumy, położenie je s t groźniejsze, 
niż z początku przypuszczano. Stwierdzono 
nowy wypadek dżumy. Dwie osoby umarły. 
Czterdzieści rodzin odosobniono i oddano 
pod dozór lekarski.

Proces Bresciego.
Rzym, 29 sierpnia. Dziś rozpocznie się 

proces Bresciego. W edług doniesień dzien­
ników prowadzić będzie obronę Bresciego 
adwokat Merlino, należący do partyi a n a r­
chistycznej.

Medyolan, 29 sierpnia. Jakkolw iek wy­
nik rozprawy nie ulega żadnej wątpliwości, 
podniecenie wśró 1 ludności Medyoianu je st 
ogromne. Przewiezienie mordercy z wię­
zienia odbyło się dzisiaj w nocy z wszy- 
stkiemi możłiwemi ostrożnościami. S traż  w 
więzieniu sprawowali od dwóch dni z ob­
ostrzonym regulaminem, żołnierze artyleryi 
w miejsce zwykłych strażników .

Bresei zachowuje tę samą zimną krew 
i obojętność, jak  w ciągu pierwszych dni 
przesłuchania. W  ostatniej chwili w ybrał 
sobie za obrońcę adwokata Saverio M er­
lino z Rzymu, który je st teoretycznym 
anarchistą.

Merlino przyjął obronę i przybył wczo­
ra j do M edyckim, gdzie niezwłocznie od­
był rozmowę z Brescim. Kiedy dowiedział 
się o tem wj 1 sowany przez trybunał 
obrońca Mario M artelli, udał się natych­
miast do więzienia, aby Bresci’ego uwia­
domić, że składa obronę, gdyż współdzia­
łanie swoje uważa za zbyteczne. Bresei 
przerw ał jednak adwokatowi słow am i: „Nie. 
Tego mi pan nie zrobi. P an  je st zawsze 
moim pierwszym obrońcą i pokładam w 
panu zupełne zaufanie. Chciałem tylko, aby 
pan niewdzięczną pracą obrony podzielił 
się ze swoim kolegą, którego znam z la t 
dawniejszych".

Ostatniemi dniami krążyły  wieści, że 
rozpraw a ma się odbyć przy zamkniętych 
drzwiach, lecz okazało się, że rozpraw a 
będzie jaw ną Natom iast policya zarządzi­
ła wszelkie możliwe środki celem u trzy ­
mania porządku.

Dla dziennikarzy zarezerwowano sto 
miejsc; dla publiczności nie będą w ydaw a­
ne specyalne k arty  wstępu. —  Prezes 
Gatti zarządził wszelkie ułatw ienia dla 
sprawozdawców.

Rzym, 29 sierpn ia . W czoraj w ieczo­
rem  rozeszły  się pog łoska  o zam ie­
rzo n y m  zam achu  n a  życie  k ró la  W ik- 
k to ra  E m an u e la  III . F a k ty c z n ie  a re ­
sztow ano w  M assacarrara  człow ieka, 
k tó ry  zeznał, iż ud a je  się w podróż 
do R zym u, aby  zam ordow ać króla. 
A resz to w an y  m a być cho ry  n a  ro z ­
s tró j nerw ow y.

Medyolan, 29 s ie rp n ia . D z iś  r o z p o ­
cz ą ł się  tu  p ro c e s  p rz e c iw  B re sc ie m u .
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P ałac  sp raw ied liw ości o tacza ją  tłum y  
publiczności. W ojsko strzeże  porządku . 
U staw iona p rz y  w ejściu  do sadu  g w ar 
d ya  n ie  w puszcza  z pub liczn o śc i n i ­
kogo bez b iletów .

O godz. 9 n as tąp iło  o tw arc ie  ro z ­
p raw y , p rzyczem  o b rona  B resciego 
zażądała  o d ro c z e n ia ; t ry b u n a ł  odm ó­
w ił tem u  żądan iu , poczem  n astąp iło  
u k o n sty tu o w an ie  się try b u n a łu  i ław y  
przysięg łych .

N a ław ie obrońców  zasiad a ją  adw. 
M a r t e l l i  z M edyolanu  i M e r l i n o  
ż R zym u

B resci zachow uje się spokojn ie  i n ie 
zd rad za  najm nie jszego  w zruszenia. 
O św iadcza, że n ie  będzie d aw ał ża 
dnych  odpow iedzi an i w yjaśn ień .

A dw . M erłino  żąd a  ponow nie  odro­
czenia  ro zp raw y , poniew aż dopiero  
wczoraj o b ją ł o b ronę  i n ie  m iał mo 
żności zap o zn an ia  się z ak tam i. T r y ­
b una ł je d n a k  odm aw ia tem u  żądan iu .

P o  ponow nem  o tw arc iu  ro zp raw y  
odczy tyw ano  a k t oskarżenia , co z a ­
bra ło  d łuższy  czas. A k t o skarżen ia  
podnosi, ja k o  okoliczności obciążające, 
że B resc i p rzez  d łuższy  czas ćw iczył 
się w  s trze lan iu  do celu  i że p re p a ­
row ał kule, ab y  b y ły  tem  n ieb ezp ie ­
czniejsze.

N astęp u je  p rzesłu ch an ie  B resciego. 
B resci tw ierdz i, że pow zią ł m yśl z a ­
m ordow ania  k ró la  w  M edyolanie, chcąc 
się zem ścić za  ofiary  ucisku rz ą d o ­
wego.

Z aprzecza, jak o b y  dzia ła ł pod czy ­
ją ś  rad ą , lub  ja k o b y  ćwicz}'! się w 
s trze lan iu  i p rep e ro w a l k u le ; d a ł do 
k ró la  trz y  s trz a ły  z od leg łości trzech  
m etrów .

W  odpow iedzi n a  jeg o  zezn an ia  po­
kazuje  m u p rzew odn iczący  d rew n ian ą  
tarczę , do k tó re j s trze la ł, rew o lw er i 
p rep aro w an e  kule.

N a tem  odroczono ro zp raw ę  o g o ­
dzinie w pół do 12 do popo łudn ia .

Klerykali w obronie królobójstwa.
Rzym, 29 sierpnia. Aresztowany tu zo­

stał proboszcz z St. Sebastyan pod zarzu­
tem wychwalania zamachu na króla Hum­
berta.
Kościół przeciw królowi Humbertowi.

Palermo, 29 sierpn ia . W y b u ch ły  tu  
pow ażne zab u rzen ia  z p o w o d u , że 
osoby, k tó re  m im o zakazu  w ładzy  
kościelnej odm aw iały  głośno w ko­
ściele m odlitw ę królow ej M ałgo rza ty , 
zo sta ły  zeń przem ocą w ydalone. P rz e d  
kościołem  zb ieg ły  się tłum y.

Aresztowania anarchistów.
Pola, 29 s ie rpn ia . A resz tow ano  tu  

w czoraj n ie jak iego  F ry d e ry k a  P ro le t-  
tiego, liczącego la t  42, rodem  z R z y ­
mu, pod za rzu tem  anarch izm u. P ro- 
le tti m ia ł w obec w ielu  ludzi w yraz ić  
się z uznan iem  o kró lobó jstw ie  w 
M onzy i pochw alać p ro p ag an d ę  a n a r­
ch istyczną.

Budapeszt, 29 sierpn ia . W ęg iersk ie  
b iuro  te leg raficzne  dow iaduje  się o 
aresz tow an iu  p rzez po licyę w spó ł­
to w arzy sza  L u c e lie n ie g o , pochodzą­
cego z W enecy i, szew ca T om azia,
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k tó ry , od czasu zam ordow an ia  cesa­
rzow ej E lżb ie ty , p rzeb y w a ł pod faf- 
szyw em  nazw isk iem  w B udapeszcie.

Dobrodziejstwa wojny.
Londyn, 29 sierpn ia . S tra ty  A n g li­

ków  w  w ojn ie  po łudn iow o-afrykańsk iej 
w ynoszą  do tychczas w  zab itych , po j­
m an y ch  i n iezdolnych  do w szelkiej 
p ra c y  inw alidach , 39166 l u d z i !  N ie 
w liczono tu  je d n a k  ty s ięcy  chorych, 
k tó rzy  leżą jeszcze  w szp ita lach  w o­
je n n y c h

Niepokoje w  Mongolii?
Petersburg, 29 sierpnia . D onoszą tu  

z M ongolii: W  K jachc ie  szerzy  się
w śród ludności rosy jsk ie j coraz w iększa 
obaw a p rzed  n a p a d e m  M o n g o ­
ł ó w .  R o sy an ie  zam yśla ją  m iasto  o p u ­
ścić i schronić  się do Irk u ck a . N ie­
opodal od K jach ty  m ają obozow ać o d ­
d zia ły  m ongolsk ie z a rty le ry ą . W  Mai- 
m aczu oczekują  lad a  dzień p rz y b y ­
cia 1200 M ongołów. R osy jsk ie  fam ilie 
opuszczają  K a łg a n  i U rgę , i u siekają  
do K jach ty .

Wojna transwalska.
Londyn, 29 sierpn ia . B iuro R e u te ra  

donosi z P re to ry i:  D ew et po jaw ił się 
z m ałym  oddziałem  w  pob liżu  H eil- 
fcronn. O biega pogłoska, że p rezy d en ­
ci K ru g e r  i S te in  są w  je d n y m  obo­
zie. B urow ie  w  P re to ry i opow iadają , 
że B o th a  staw i jeszcze raz  opór A n ­
g likom , poczem  zakończy  w ojnę. S te in  
i K ru g e r  zam ie rzają  opuścić k ra j p rzez 
za tokę  D elagca.

P odobn ie  ja k  w H a rry sm ith , tak że  
w  H e id e lb e rg  i S ta n d e rto n  znaczna  
liczba B urów  złożyła  broń. B urow ie 
ci tra k to w a n i będą w ed ług  p o s tan o ­
w ień now ej p roklam acyi.

Londyn, 29 sierpnia. „Daily Mail" do­
nosi z P ieterm aritzburga, ż ; oddział B u­
rów zabrał 1 0 0  funtów dynamitu z ko­
palni węgla pod Ingagane w północnym 
Natalu.

Londyn, 29 sierpnia „S tandard" do­
nosi z Belfastu pod datą 2T bm. : Buller 
spędził nieprzyjaciela z zajmowanych przez 
niego pozycyj. W  okolicy ukazują się cią­
gle drobne oddziały Burów.

Wojna w Chinach.
Londyn, 29 sierpnia. Rząd rosyjski 

zwrócił się do bankierów amerykańskich 
o inform acje, czy powiodłaby się emisya 
rosyjskiej pożyczki wojennej w Nowym 
Jorku.

Londyn, 29 sierpnia. W aszyngtoński 
korespondent „Morning P o st“ donosi, że 
rząd Stanów Zjednoczonych został zaw ia­
domiony, iż Rosya nie wyda wojny Chi­
nom, ale zaanektuje Mandżuryę, przyczem 
oczekuje czynnego oporu ze strony J a ­
ponii.

Londyn, 29 sierpnia. W edług depeszy 
„Daily Telegrapli“ z Pekinu, cesarzowa- 
wdowa ucieka na zachód pod eskortą, zło­
żoną z 1500 lu d z i; pościg za nią je s t nie­
możliwy.

Londyn, 29 sierpnia. Li Hung-Czang 
wystosował do .cesarzowej, która je s t w 
Siangfu, telegram  z prośbą, by aresztow a­

ła księcia Tuana i nakazała rozbroić bo­
kserów dla ułatwienia układów z m ocar­
stwami.

Waszyngton, 29 sierpnia. Poseł ame­
rykański Conger telegrafuje z P e k in u : 
Dotychczas nie znaleziono tu żadnego człon­
ka rządu chińskiego. Przebyw a tu jednak 
kilku urzędników Csung-li-yamenu. Spodzie­
wają się, że wkrótce zgłoszą oni urzędo- 
wnie swój pobyt. Generałowie zjednoczo­
nych wojsk postanowili nie obsadzać za ­
łogą cesarskiego pałacu, a niepozwalać 
tylko nikomu na wstęp do wnętrza. P rzy ­
był tu dwutysięczny oddział wojska a n ­
gielskiego.

Londyn, 29 sierpnia. Wojska cudzo­
ziemskie obsadziły wsie na zachód od P e ­
kinu.

Hongkong, 29 sierpn ia . W edle w ia­
dom ości, n adesz łych  z  A m oy, p rz y b y ł 
tam  z F a rm  zy  jap o ń sk i g e n e ra ł Grota 
w raz z sw ym  sztabem . Jap o ń sk ie  od ­
d z ia ły  s trzeg ą  obcych  koloni.j. U s ta ­
wiono dz ia ła  w pozycy i dom inu jącej 
nad  m iastem . C h ińczycy  opuszczają  
m iasto.

Londyn, 29 sierpnia . B iu ro  R e u te ra  
donosi z P e k in u : a rm ia  sp rz y m ie rz o ­
nych , złożona z trzech  bata lionów  ro 
syjskich, dw óch jap o ń sk ich , jed n eg o  
ang ielsk iego  i jed n eg o  am ery k ań sk ie ­
go, z rekognoskow ała  te re n  w od leg ło ­
ści 5 m il n a  p o łudn ie  od P e k in u ; 
n iep rzy jac ie la  n igdzie  n ie  n ap o tk an o . 
J a p o ń  -zycy obsadzili p a łac  le tn i, och ra­
n ia ją ': go p rzed  w ojskiem  rosy jsk iem , 
k tó re  chciało  p a łac  ów  zburzyć.

Londyn, 29 sierpnia. „Times" donosi 
z Honkong : W północnych Chinach przy­
szło do zaburzeń, wśród których własność 
misyi została wszędzie zniszczoną.

7
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Stowarzyszenia i zgromadzenia.
K raków. Polityczne stowarzyszenie socyali- 

styczne „Proletaryat11 odbędzie w piątek 31 
b. m o godzinie 7 '/2 wieczór walne zgroma­
dzenie w lokalu Związku stow. robotniczych, 
ul. Floryańska 49, O liczny udział upraszają 
członków imieniem zarządu: Fr. Sułczewski, 
przewodniczący; L. Misiołek, zastępca przewd.; 
J. Serkowski, sekretarz.

Zgromadzenie poufne stolarzy odbędzie się we 
c z w a r t e k  30 b. m. o godz. 7 wieczór w 

Związku stow. robotniczych.

Chór Robotniczy w Krakowie. Zarząd zapra­
sza członków na p r ó b ę ,  która się odbę­

dzie we czwartek 30 b. m o godz. 7 wiecz. 
Liczne zjawienie się konieczne.

Zgromadzenie poufne introligatorów odbędzie 
się w p i ą t e k  31 b. m. o godz. 7*/2 wiecz. 

w Związku stow. robotniczych.

Zgromadzenie poufne fryzyerów odbędzie się 
w n i e d z i e 1 ę 2 września o godz. 4 po­

południu w Związku stow. robotniczych.

Jarosław. Zgromadzenie l u d o w e ,  pod gołem 
niebem, odbędzie się w n i e d z i e l ę  2-go 

w r z e ś n i a ,  z porządkiem obrad: Gospodarka 
w powiatowej Kasie dla chorych.

Porady prawnej robotnikom, należącym do or­
ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 

Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w a " ,  Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4— 8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j  s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko.

Wydawca: lan Englisch.



8 „N A P E  Z Ó D “ Nr. 150.

Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

 W n ie d z ie lę , dnia 2 w r z e śn ia  b. r .
odbędzie się staraniem ••• —

Związku Stow. Robotniczych w Krakowie

LDyciecz^a
na Wolę Justowską
połączona

z Zabawą ludową
i p o p isem  „C hóru  r o b o tn ic z e g o " .

Od godziny 272 przygrywać będzie muzyka.
P aw ilon y  do taiica.

Wieczorem powrót do miasta z muzyką.

B ilety  m ożna n a b j 6 woześthej po cen ie  10 ct. w Z w iązk u  
S tow arzyszeń  robo tn iczych  (ul. F lo ry ań sk a  49) i w  A d m in is tracy i 
„N ap rzo d u 11 (ul. B rack a  15).

W stęp  do og ro d u  2 0  c t .

7 o w a r ^ y ^ e  /

P o lity czn e  stow arzyszen ie  s o c ja l i­
s ty czn e  w  K rakow ie  

„ P R O L E T A R Y A T “
odbędzie

w piątek, dnia 31 sierpnia b. r.
o godzin ie  w ieczór

w  lokalu Z w iązku  stow . ro b o t , u lica 
F lo ry ą ń sk a  49

(Uaine zgromadzenie
0  liczny udział upraszają Szanownych 

członków imieniem za rz ą d u :

Fr. Sułczewski 154 2— 3

przewodniczący.

L. Misiołek J. Serkowski
zast,. przewodniczącego, sekretarz.

Towarzysze i Towarzyszki!
W sobotę 8 września b. r. odbędzie 

się w K r a k o w i e  w lokalu Związku 
■ct  w. robotniczych (ul. Floryańska 49)

Konferencya okręgowa
partyi socyaino-demokratycznej

okręgu krakow skiego (Galicya zachodnia) ,

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie.
2. Organizacya i agitacya polityczna i za­

wodowa.
3. Prasa i wydawnictwa partyjne.
4. Kongres krajowy i międzynarodowy kon­

gres paryski.
5. Różne wnioski.
Każda organizacya ma prawo wysłać jednego 

delegata, każdy okręg wyborczy winien wysłać 
conajmniej dwóch delegatów. Wszelkich wy­
jaśnień udziela tow. Leon Misiołek, Kraków, 
Wiślna 9, do którego należy nadesłać mandaty.

155 1—? O kręgow y k om it e t  partyjny.

Najstosowniejszym podarkiem =
przy k a ż d e j  spo­
sobności je s t dobry 
z e g a r e k ,  dlatego 
szczególnie polecam 
następujące zegarki, 
dobrze idące i po ba­
jecznie niskich ce­
nach :
Niklowy kieszonko­
wy zegarek remont.

złr. PKO 
Niklowy kieszonko­
wy zegarek systemu 
„Japy11 złr. 2 50 

Srebrny, bogato rytowany zegarek rem.
z wskazówką sekund, dobrze uregul. złr. 4‘50 

Ten sam podwójnie kryty „ 5 45
Prawdziwy srebrny łańcuszek dla pań i

panów, wzór francuski „ 1’20
Prawdziwy 6-karat. złoty pierścionek

najnowszy wzór (miara pożądana) „ P75
Dobry ł ładny niklowy budzik „ i 45
14-karat. złoty zegarek damski, o ład­

nych kopertach „ 9 50
Bardzo ładny zegar pendułowy, z wska­

zówką sekundową i bijący • „ 4-75
Wszelkie z ł o t e  i srebrne przedmioty s ą u rz ę d o w n ie  s tem plowane .
Z a  w szy s tk ie  z e g a rk i daję 3-letnią gw a- 

rancyę  co do bobrego  chodu. 
Sprowadzać można z szwajcarskiego składu 

eksportowego 152 1—3

SALO SCHEUERA, KRAKÓW, ul. św. Gertrudy 21.
Za nieodpowiadające rzeczy zostaną pienią­

dze zwrócone. — Cenniki darmo i opłatuie.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
B ernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
(i parobków.
1 dozorcy z kaucyą.
1 gumiennego kawalera.
0 chłopców do terminu: 1 do krawca,

3 do cukierni, 2 do węliniarni.
1 kowala kawalera.

IB szwaczek do pracowni.
1 kasyerki do restauracyi.
1 nauczycielki z konw. niem.
2 nauczycielek Francuzek.
Niemki klucznicy.
Niemki bony.
1 nauczycielki Polki.
2 klucznice.
2 zarządczyni domu.
1 hafciarki.
2 prasowaczek.

Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu­
żące, k :ucznice, gospodynie, mamki.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ‘/23 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 18— ?

Pierw sze stowarzyszenie wytwórcze

Robotników szewskich we Lwowie
poleca swój skład 1 pracownię obuwia pod firmą:

0 »  „UDZIAŁOWA PRACOWNIA OBUWIA11 <
^  we Lwowie, ul. Kopernika 1. 1S_

Zamówienia uskuteczniają się w naj­
krótszym czasie wedle najnowszych faso­
nów, z materyałów krajowych i zagra­
nicznych, po najumiarkowańszej cenie.

Z prowincyi przyjm ują się zamówienia

0
0

129 30— 30

za nadesłaniem starego bucika lub miary. 

Dyrekcya „Udziałowej pracowni obuw ia11. ©
Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).


